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Z Petersburga, d. 13 (25) października.
Jako dopełnienie przepisów z dnia 25 grudnia 

1856 r. o sposobie uwalniania kantonistów z za ­
kładów naukowych wydziałów wojskowo-lądo- 
wego i marynarki, N a j j a ś n i e j s z y  P a n , N a j w y ż e j  
rozkazać raczył: 1) kantonistów zostających w za­
kładach kantonistów wojennych i szkołach w y ­
działu wojennego, zwracać na skutek próśb ro ­
dziców, krewnych i obcych dobroczyńców, tylko 
do Igo sierpnia 1858 roku, poczem synowie żoł­
nierscy, o zwrócenia k tórych nie zostaną podane 
do daty powyższej prośby, mają być uważani za 
zostających w zakładach i szkołach pomienionych 
z własnej woli i oddawani na służbę według u- 
znania zwierzchności; i 2) synom żołnierskim, 
którzy weszli do służby z zakładów i szkół wo­
jennych kantonistów po ogłoszeniu Najmiłośei- 
wszego manifestu z d. 23go sierpnia 1856 r. liczyć 
takową nie od lat 20tu wieku, jak  to przepisano 
prawami istniejącemi, lecz od chwili wyjścia ich 
z pomienionych zakładów i szkół, nie wcześniej 
atoli jak  od lat 16tu wieku w razie gdyby oddani 
zostali do służby przed dojściem do tych lat.

—  Od Igo sierpnia do Igo w rześnia r. b. dochód 
osiągnięty przez ośm parosta tków  tow arzystw a Ros- 
syjskiego żeglugi parow ej i handlu, na linjach: K on­
stanty ntynopolitańskiej, M arsylskiej, K aukazkiej, K rym ­
skiej, M ikołajewskiej, Chersońskiej i Azowskiej, w y­
nosił w ogóle 109,436 rs. 3 kop. licząc w to opłatę 
milową, tudzież opłatę na przepraw ie Dniestrow ej. 
W  ciągu sierpnia przewieziono o 1,708 passażerów  
więcej aniżeli w czerwcu, i o 216 więcej aniżeli w lipcu, 
ładunku zaś o 61,809 pudów  więcej aniżeli w czer­
wcu, i o 28,042 pudów więcej aniżeli w lipcu. D o ­
chód, licząc w to i opłatę milową w ynosił summę p rze­
w yższającą dochód za czerwiec o 59,391 i za lipiec 
o 13,224 rs. D ochód bru tto  z działań tow arzystw a 
w ciągu 3 miesięcy' i 6 dni wynosi 275,763 rs. 5 O’/ j  
kop. czyli 13’/ , od kapitału 2 miljonów rs. Po p o ­
trąceniu  zaś z dochodu bru tto  60°/o na wyrdatki, zysk 
czysty wyniesie 110,304 rs. czyli 5 >/j % - Nie każde 
nowe przedsięw zięcie uwieńczone było w początku 
takiem  pow odz eniem. Musiało o n o , tak  jak  każde 
nowe przedsię w zięcie, walczyć $ niedowierzaniem i 
przesądam i, ucierpieć straty' z pow oduniedośw iadczenia

i napotkać silną konkurrencję i przeciwdziałanie ze 
strony' dawnych w tymże rodzaju tow arzystw  zagranicz­
nych, k tórych m teressom  nie na rękę bystre rozwinięcie 
działań tow arzystw a rossyjskiego. Pomimo to 5 y 2°/o 
zy'sku w ciągu pierw szych trzech miesięcy, je s t zjawi­
skiem rządkiem  w działaniach tow arzystw  na akcjach. 
Nic więc dziwnego, że akcje tego tow arzystw a tak  idą 
w górę.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

I. P rzez rozporządzenia kommissji rządowych i władz 
oddzielnych, w wydziale Kom. R. S. W . i D. miano­
wany: lekarz W ład. Dzieroźyński, p. o. pom ocnika le ­
karza pow. Lipnowskiego. W  wydziale Kom. R. P. 
i S. mianowani: kon tro ler w ydziału kontroli i p o d at­
ków  stałych kommissji skarbu  A lexander Mianowski, 
p. o. referenta w tymże wydziale; sekretarz Teofil 
Nowosielski, p. o. rachm istrza; buchhalter Jan Jankow­
ski, p. o. kontrolera; rachm istrz T adeusz Ilerburt, p. o. 
buchhaltera; adjunkt Alexander Tryniszewski, p. o. 
sekretarza; adjunkt Andrzej Rasiński, p. o. sekretarza; 
adjunkt Ado\{ Szymborski, p. o. 3go pom ocnika kassjera 
kassy' głównej Królestwa; urzędnicy kancellaryjn i: J ó ­
zef Sękowski, i W ik to r Gawroński, tudzież applikanci: 
W ik to r Jasiński, i Bolesław Orłowski, p. o. adjunktów  
w wydziale kontroli i podatków  stałych kom. skarbu; 
assy'stent oddziału praw nego w urzędzie konsuincyj- 
nym m. W arszaw y W alenty Pros/.kowski, p. o. rach­
m istrza do czynności projiinacyjnych w biurze naczel­
nika pow. Augustowskiego,- b. nadzorca domu badań 
w W arszawie Franc. Kłossowski, p. o. pikarza maga­
zynu solnego w S ieradzu ; kancellista adm imstr. rzą­
dowej dochodów skarbow ych tabacznych Albin Ruśkie- 
wicz, p. o. kontro lera młodszego sk ładu  tabak w Ra­
domiu; przeniesieni dla dobra służby: urzędnik do 
szczególnych poruczeń przy  wydziale górniczym, radca 
dw oru Pollini, na p. o. naczelnika okr. zachodniego 
górniczego; naczelnik okr. zachodniego górniczego, 
assessor kolleg. Szwejkowski, na p. o. urzędnika do 
szczególnych poruczeń przy  wydziale górniczym; kon ­
tro le r magazy-nu solnego w Kielcach, sekr. kolleg. No­
skowski, na p. o. rew-izora młodszego rzezi służby kon- 
sumcyjnej in. W arszawy; rew izor m łodszy rzezi służby 
konsumcyjnej m. W arszaw y, sekr. gubern. Borejsza, 
na p. o. kontro lera magazynu solnego w Kielcach; u-

wolniony od obowiązków dla słabości zdrowia: adjunk 
lsz y  archiwum sekcji dóbr i lasów w rządzie gubern. 
Augustowskim Zygmunt Jarmoliński. W  zarządzie W ar­
szawskiego wojennego generał-gubernatora, m ianowa­
ny: applikant Jó z e f  Piątkowski, dziennikarzem w ydziału 
policyjno-administracyjnego w zarządzie ober-polic- 
m ajstra m. W arszaw y.— (Podp.) Namiestnik Jenera ł- 
Adjutant, X iążę Gorczakow.

— Kazimierz Wł. Wójcicki obchodził wczoraj 
uroczystość srebrnego wesela. Liczne grono do­
mowników, przyjaciół i znajom ych, składające 
się po większej części z tutejszych uczonych, a r ­
tystów, literatów, redaktorów pism i t. d. zgro­
madziło się wieczorem w mieszkaniu zasłużonego 
autora, dla uczczenia tego domowego święta.

—  Nasze rogi ulic które przez cale lato pd- 
krywały- się coraz nowemi różnej barwy afiszami 
i drzeworytami, wkrótce na niejaki czas przynaj­
mniej będą się musiały ograniczyć na samych 
tylko afiszach teatralnych i smutnych zaprosze­
niach pogrzebowych. Zapowiedziano nam ubytek 
kilku widowisk które w ostatnich czasach dobrze 
były przyjmowane przez tutejszą publiczność. 
Obrazy optyczne p. Zoner, już podobno ostatni 
raz dziś są przedstawiane, czego żałujemy szcze­
rze, bo właśnie w ostatnich czasach publiczność 
coraz liczniej zgromadzała się dla widzenia ich 
w sali dobroczynności. P. Krosso już tylko do 
przyszłej niedzieli włącznie dawać będzie swoje 
przedstawienia w ujeżdżalni przy Saskim ogro­
dzie. Pomimo przeszło siedindziesięciu przedsta­
wień, które p. Krosso dał tu w Foxalu i ujeż­
dżalni, publiczność jeszcze by go dłużej chętnie 
widziała, bo co rzecz prawie niesłychana, po siedm- 
dziesięciu przedstawieniach p. Krosso jeszcze za­
wsze coś nowego wynaleść umiał dla zajęcia wi­
dzów, ale teraźniejsze miejsce widowiska od nie­
dzieli przyszłej otrzymuje inne przeznaczenie, i 
z tego głównie powodu p. Krosso opuszcza W ar­
szawę, udając się jak  słyszeliśmy do Radomia, 
a następnie do Lublina, gdzie znajdzie zapewnie 
również przychylną jak  w Warszawie publicz­
ność.

Animncfata.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

p rzez

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k ie g o .
T o m  III.

(C iąg  dalszy).

Ale tyeh przygotowań było już wcale nie 
wiele. W  tćj chwili bowiem cały obóz już był 
zwinięty a namioty i inne obozowe bagaże u- 
pakowane na kilkudziesięciu wozach, które 
czekały tylko dalszego rozkazu. W ojsko całe 
stało pod bronią, kaw alerja przy koniach, ar- 
tyllerja przydziałach, —• tylko obozowa star­
szyzna zabaw iała się jeszcze kielichem. — 
Dzierżanowski bibuła kazał poustawiać kilka 
stołów na środku obozu, dał kiesę złota żyd- 
kowi z murowanój gospody, a  dostawszy za 
to rozmaitych kordjałów  bez miary, pił jak  
beczka dziurawa z panam i bracią, sam prze­
pijał do wszystkich i wołając: —  pij panie

bracie! kto wie, czyje jutro? — Niezapomnia- 
no przy tem i o żołnierzach i dostarczono ka­
żdej kompanji jakąś beczułkę, k tóra ją  piła 
pod zatkniętym sztandarem. Traktam ent ten 
musiał być suty i musiał trw ać już z godzinę 
bo kiedy Bierzyński nadjechał, odzywały się 
wszędzie dosyć głośne wiwaty, ci i owi brali 
się wzajemnie w ramiona a D zierżanowskie­
go już noszono na rękach. Jakoż kto wie na 
czemby się to było skończyło, —  ale tymcza­
sem nadjechał Bierzyński.

W jechawszy w obóz, zatrzym ał się o kilka­
naście kroków  od zgromadzonej około sto­
łów  starszyzny, zeskoczył z konia i zbliżył się 
do niej. Dzierżanowski podbiegł ku niemu.

— Dobrze to robisz, panie Michale, — 
rzekł do niego Bierzyński, — że traktujesz 
żołnierzy, ale proszę o miarę.

— To tylko podsypka, — odpowiedział 
Dzierżanowski, który był w doskonałym hu­
morze, ale miary wcale nie przebrał.

—  Cóż tedy słychać? — - pytał Bierzyń­
ski.

— Cicho jeszcze jak  mak siał.
— Czy wróciły podjazdy?
—  Już z godzinę, jak  powróciły, ale nie 

widziały nikogo. Jest tylko wiadomość taka,

jakoby dziś rano jakaś potyczka m iała miej" 
see ztąd o trzy mile, w kierunku ku Wielu" 
niowi, ale kto i z kim, tego nie wiedzieć. Po­
wiadają, że był tam Morawski.....

— To nas m ało obchodzi na teraz  czy
wyprawiłeś nowe podjazdy?

—  Nie jeszcze.
— A! proszę ciebie!.... zaraz wyprawić.
To mówiąc, zbliżył się do starszyzny i na­

tychmiast zaordynow ał podjazdy.
Kiedy podjazdy wyruszyły każdy w swą 

stronę, Bierzyński zgromadził oficerów szta­
bowych i przem ówił do nich krótko i węzło- 
wato w te słowa:

—  Mości panowie! Jak  ważną bitwę mamy 
tutaj przed sobą, niepotrzebuję wam tego po­
wiadać; albowiem każdy to widzi, że bitwa ta  
będzie wstępem do dłuższej wojny, która po­
prow adzona szczęśliwie, może nam jeszcze 
daleko więcej przysposobić pożytku i chwały, 
niżeliśmy jej zyskali dotąd. Zwyciężając k o ­
leją, możemy zniszczyć kilkanaście tysięcy 
nieprzyjaciół do szczętu, wzróść do podwój­
nej siły i oczyścić w krótkim czasie kilka w o­
jewództw. Zwyciężyliśmy wtedy, kiedyśmy 
byli słabi, odarci inieledwie bez broni: za cóż 
byśmy nie mieli zwyciężyć teraz, kiedy jesteś-



WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 5 Lxstopada. Leviathan, bo tak już może­
my obecnie nazywać  kolosalny paropływ  t owarzy ­
s twa  Grea t  Easte rn,  stoi dziś na  tein miejscu, na 
kto rem go robotn icy  przedwczoraj  opuścili .  Mala 

jj  si lnych p od pór  stoi na straży,  aby mu nie- 
la ochota  z własnej  woli spuścić się z war- 

i napełnić s t rachem i nieszczęściem sąsir-  
gi. Sterczy on nieforemną m ass ąz  pośród 

' ’y, która  się przedwczora j  nad całym 
„cm rozpostarła.  W  jego wnęt rzu nastała 

cisza; młoty juz! się nie odzywają ,  a zwiedzających 
przez słuszną bardzo ost rożność nie dopuszczają.  
J . .k diugo statek ten pozostanie w teraźniejszej 
pozycji ,  kierujący tern przedsięwzięciem jeszcze 
aiezdecydowali ,  ale według wszelkiego p r a w d o ­
podobieńs twa,  do początku  grudnia  nie będzie 
przeds iębrane  usi łowanie wprowadzenia  go na wo­
dę, Przez  ten czas będą  roz trząsane  i zbijane roz- 
7nai te przypuszczenia  względem niepomyślnego 
xezultatu przedwczorajszej  operacji.  Bezzasadną  
je s t  obawa,  że a lbo statek wciśnie się w m u r o w a ­
n ą  pod  nim podkładkę ,  albo źe ona  pod jego cię­
żarem zapadnie się na kilka cali w ziemię. N a j s ta ­
ranniejsze śledztwo okazało,  że w tym względzie 
n iebyło najmniejszego uszkodzenia,  jak równie 
pokaza ło  się źe statek, którego ś rodek nie ma ż a ­
dnej podpory ,  leży bowiem jak  wiadomo w po­
przecznym kierunku,  na  dw óc h  podwal inach ,  na 
k tórych  w tym poprzecznym kierunku ma się zsu­
nąć na wodę,  p rzekonano się, mówimy,  że w skla- 

,dzie swojej b u d o w y  nie poniósł żadnej  szkody,  
co niezmiernie pochlebnie przemawia na korzyść  
jego  doskonalej  budow y i każe wiele dobrego s p o ­
dz iewać się na przyszłość  co dojego trwałości.  Ale 
n a  teraz nietyle myśl imy o tein, j ak  ten kolos za­
ch o w yw ać  się będzie na pelnem morzu,  ile o tem 
jak  go na wodę  wprowadzić.  Przedwczorajszy  
n iepomyślny  rezul tat  ludzie fachowi t łómaczą tem, 
źe gdy  skutkiem złamania się zębów u jednej  w in ­
dy,  korba  jej  gwałtownie w ruch  wprawiona ,  
szkodl iwie skaleczyła p ięc iurobotników,  wszyscy  
inni  tak tem zostali  przestraszeni,  że ju ż  zupełnie 
nie możną było polegać na nich. Szczególnie w szy ­
scy robotnicy na czterech statkach,  które s toso­
wnie ustawione,  miały ciągnąć na przód olbrzymi 
statek,  ani chcieli pozostać na swoich  s t a n o w i ­
skach,  bo g d y b y  s ta tek zerwał łańcuchy  i wła­
snym ciężarem wpadł  po równi  pochyłej  w rzekę, 
w  takim frazie wszyscy  oni byliby bez ra tunku  
zgubionemi.  Ponieważ  na  ten za iu t  nie można 
było  odpowiedzieć,  mus iano zatem usunąć te s ta t ­
ki, i przez to st racono siłę wynoszącą  5000 cent ­
na rów  na k tórą  bardzo liczono, a maszyny przy­
gotowane  na  lądzie, nie mogły jej  zastąpić.  W ra -  
porcie powiedziano,  że maszynerja była zupełnie 
dobrą ,  nie wspomniano wcale, iż jeden sygnul 
ko m e n d y  nie został  zrozumiany i wykonany.

—  Czytamy we wczorajszym Express:
»To warzys two Grea t  Eas te rn  nie ogłosiło dość 

s tanowczo,  źe nowe usi łowanie spuszczenia Le-

my silni, uzbrojeni, okryci? —  Dziś zwycięży­
my jeszcze tem pewniej, bo mamy tutaj tak  
szczęśliwą pozycję, że gdyby na nas uderzyły 
potrójne siły, muszą się o nas rozbić i uledz! 
Ażeby się to jednak stać mogło z pewnością, 
trzeba nam wczas zająć to stanowisko, bo 
panowie regaliści lubią zaczynać z wieczora. 
Jakoż tak sądzę z pewnością, że chociaż ich 
jeszcze teraz nie widać, o zachodzie słońca 
pokażą nam się ich pierwsze podjazdy. Gdy­
by zaś dzisiaj nie przyszli, to my na tem nic 
nie stracimy; postoimy do zmroku a  jutro trafi 
każdy otyłe łatwiej na swoje miejsce! — P ro­
szę więc panów powsiadać na koń i pozaj- 
mować swe miejsca; pan Dzierżanowski, Bo­
gusławski, Zembrzuski i panowie adjutanci 
zostaną przy mnie.

Przem ow a ta Bierzyńskiego została przy­
ję tą  z zapałem , wszyscy bowiem byli tego 
przekonania, że jeżeli nie walna bitwa, to 
przynajmniej jakieś harce przedwstępne, za­
czną się dzisiaj. W idząc zresztą energję, de­
terminację i już znaną przezorność wBierzyń- 
skim, nabrano jakby nowej ufności ku niemu 
i w ogóle dobry duch daw ał się widzieć 
w starszyznie.

Tymczasem Bierzyński kazał sobie świeże-

matharia na wodę,  nie ma nastąpić prędzej  j ak  za 
miesiąc i z tego powodu d z i ś z r a n a  wejście doMil-  
wall  Yard  było oblęźouem przez t łum liczący z p e ­
wnością  na to, źe pan Brunei  rozpocznie na nowo 
swoje operacje dziś po południu.  Tymczasem s ta ­
tek stoi tak j a k  wczoraj  i dowia duj emy się że pan  
Brune i  wyznaczył  dzień 2 grudnia  na ponowienie 
tej operacji.

—  Times ogłosił  list kap itana M'Clintock, k tó ­
ry na rachunek  lady  Frankl in,  przedsięwziął  o s ta ­
tnią wyp rawę  do bieguna północnego na w y s z u ­
kanie tego sławnego żeglarza.  P a n  M’Clintock nie 
doniósł  do tą d  o źadnein odkryciu;  w dniu 6 Sier- 
nia znajdował  się na wysokości  p r zy lądka  Cran- 
stona.  Na  s ta tku  swoim miał on jednego  eskima i 
dziesięć psów krajowych,  z k tórych  spodziewa się 
mieć wielki pożytek w swoich poszukiwaniach .

—  Korporac ja  londyńska  dawała  wczoraj  ś w ie ­
tną  ucztę dla xięcia Cambr idge .  Zgromadzenie 
mnós twa  najznakomitszych osób,  j ako  to mini­
s t rów,  ambassa dorów zagranicznych,  l icząc w to 
iciąźątsyamsfeich, wysokich urzędników im n ó s tw a  
dam, odznaczających się równie wdziękami,  jak 
i bogactwem strojów, przedstawiało czarujący 
widok.

Były  tam rozmaite mowy,  w k tór ych  dużo c h w a ­
lono xięcia Cambridge.  Xiąże zjednał sobie wiel­
ki w p ły w  w różnych klassach  ludności .  Chociaż 
xiąźe Cambridge był boha te rem tej uczty, zna jwię-  
kszem j e d n a k  zajęciem, słuchano m ow y lorda 
Granville.

Byl  to drugi  minister korony ,  k tóry  w ciągu kil­
ku os tatnich dni przemawiał  publicznie o s p r a ­
wie indyjskiej.  Lord Granvil le przy tej okol iczno­
ści po s ie d z ia ł  wszystko,  co s tan  rzeczy pozwoli ł  
mu powiedzieć,  w obronie punk tu  adminis t racyj ­
nego, fiajbardziej wystawionego na ataki,  to jes t  
lo rda  Canning.

Lo rd  Pa lmerston  jes t  to wielki t aktyk,  większy 
może niż polityk. Uważał  on ciągle postęp spraw,  
ja k o  mistrz,  znający dobrze pole bi twy.  Dziś 
p r ą u  w Indji  zmienił się. Zdobycie  Delhi,  r o z p ra ­
w y podniecające do mordowania  kra jowców ca- 
łeini massami, nie czyniąc różnicy między winnemi I 
i niewiunemi, i nadzieja że za przybyciem w y s i a ­
nych  posi łków powstanie upaść  musi,  wszys tko  
to znacznie osłabiło żądzę narodu,  poświęcenia 
jakiej  ważnej f igury bądź  w Anglji, bądź  w ad mi­
nistracji indyjskiej.  Lord  Pa lmerston wybrał  tę 
chwilę  aby rehabi l i tować  w opinji publicznej j e d ­
nego ze swoich  przyjaciół.

Lo rd  Canning otrzymał  nominację na jenerała 
guberna tora  Iudj i  od  lo rda  Pa lmerston ,  j es t  on 
przy tem dobrze  widz iany u  królowej,  i pewno nie 
poświęconoby go, chyba  w koniecznym osobistym 
interessie.

Lord  Granvil le z pośpiechem pochwyci ł  p rzed­
s tawia jącą się sposobność  obronienia po s tę powa ­
nia naczelnika rządu  indyjskiego i bardzo  zręcznie 
użył  opinji  dw óch bardzo szanowanych  jenerałów 
Wilso n  i Lawrence,  abv  dowieść,  że ostatnio nie 
można oskarżać lorda  Canning o słabość, i źe ów 
s ł aw ny  okólnik,  który był tak bardzo a takowany,  |

go dać konia. A miał on konia, ulubionego 
przez siebie nad wszystkie inne. Był to ogier 
wiśńiowo-griiady, o trzech nogach białych po 
kostkę i z w azką strzałką na czole. W edług 
wiarogodnego podania, miał to być jeden 
z najsławniejszych koni w ówczesnej wojnie. 
Rosły był, pierś miał jak  basztę, główkę m a­
leńką, chrapkę rozdartą, oko pełne ogniste, 
grzywę długą cieniutką, wyniosłość prawie 
łabędzią, a  krzyż szeroki i równy ja k  łóżko. 
Koń ten, kiedy stał w stajni przy żłobie, zda­
w ał się nie w art trzech groszy. G łow ę miał 
wtedy spuszczoną, uszy obwisłe, szyję wychu­
dłą, boki jakieś zapadłe — i trzeba to było 
jakiegoś osobliwego znawcy, żeby nań zw ró­
cił uwagę. Na wyprowadzeniu także nie o k a ­
zywał się tem, czem był w samej istocie, — 
naw et pod jezdcem jeszcze nie odznaczał się 
niczem nad zwyczajnego pięknego konia, — 
ale kiedy Bierzyński go dosiadł, kiedy koń 
poczuł żołnierza w pancerzu i hełmie na so­
bie, a do tego jeszcze kiedy obaczył wycią­
gnięte błyszczące szeregi, kiedy strzały usły­
szał i rozwijające się dymy obaczył: wtedy 
dopiero jak  gdyby inna dusza w stąpiła w n ie­
go, najpiękniejsze dotychczas konie w ygląda­
ły  przy nim jak  muły, on był ich hetmanem,

nie miał innego usi łowania,  tylko niedopuścić,  aby  
miecz prawa s pad ł  na niewinnych.

Lord Gran ville zapewni ł także, źe n i e ma  ż ad ­
nego nieporozumienia między lordem Canning i 
sir Colin Campbell  naczelnym wodzem arrnji in­
dyjskiej.

Najważniejszem w tem wszystk iem je s t  to, źe 
lord Canning broniony był s tanowczo przez je d n e ­
go z członków gabinetu i z tąd wnosić można,  źe 
w opinji lo rda  Pa lmerston ,  sp ra w y  indyjskie  nie 
mogą  zagrażać zgubą  teraźniejszemu gabine towi .

—  E xp ress  ogłasza nas tępującą  depeszę tele­
graficzną: *

nV a n d erb ilt, k tó ry  wyruszył  z New Y o r k  dnia 
24 Października,  p rzybył  tu (dokąd?).  W  chwili  
j ego odjazdu  nie było żadnej  nowiny  w polityce. 
Przesi lenie f inansowe zmniejszyło się. T a r g  b a ­
wełny w  New Y o rk  jes t  spokojny.  Vanderbilt dziś 
z rana  wpadł  na mieliznę, ale za pr zypływem mo­
rza, mógł już  puścić się w drogę  do Havre.

(Independance Belge). 
Londyn 6 Listopada. Czytamy w Times:
»Sir Wi l iam Gore Ouse ley został  pos łany do 

S tan ów  Zjednoczonych  przez rząd  angielski  i zo­
stanie przyjaźnie przyjęty,  j a k  się zdaje, przez g a ­
binet  amerykański .  Główne negocjacje które tam 
będzie prowadzi ł  odnosić się będą  do wy k ła du  
t rak ta tu  Bul w, er Clayton.  W i e m y  doskouale,  źe 
jedno  ze s t ronnic tw Związku  amerykańskiego,  
bardzo niechętnie to widziało,  źe rząd w W a s h i n ­
gton zobowiąza ł się, że nie zajmie n igdy  ter ryto-  
rjum ś rodkowej Ameryki .  Ale na  szczęście sądzi ­
my, że to jest tylko jedno stronnic two i że ogólna 
massa ludów poprzestanie na traktacie w aru j ą ­
cym neut ralność okolic, k tóre  ja ko  posiadłość nie 
mogą  być  dla nikogo pożytecznemi,  ale przez 
które wolne przejście, potrzebnem jes t  koniecznie 
dla bespieezeństwa h a n d lu  całego ucywil izowane­
go świata.

Zarzu t  źe Anglja zachowuje  niektóre pr aw a do 
pewnych części brzegów, jes t  bezzasadny.  Anglja 
ma tam tylko małe zakłady bardzo  dawne i ma  
zobowiązanie nie rozprzest rzeniania ich. Kwest ja  

I ta zawikła ła  się w skut ku  rozmaitych w y p r a w  fli- 
bust jerskich,  które podnios ły  przedsiębierczegu 
ducha  północno-amerykańskiego i skłoniły go do 
opierania się wszystkiemu,  coby mogło tamować  
zajęcie albo podbicie różnych  części tego ter ry-  
torjum.

Ale dziś to podburzenie prawie  już  zupełnie 
znikło, rozsądne  i słuszne warunki  pomieniouego 
t rak ta tu  zostały lepiej ocenionetui i spodz iewamy 
się źe rządy  Anglji i S t an ó w  Zjednoczonych ,  p r ę ­
dko  i pomyślnie  załatwią ostatecznie tę kwestję.

(Neue 1‘reussische, Zeitung).
F R A N C J A  

P a ryż  6 Listopada. Cesarz w zupełności po chw a­
lił pos tawę j a k ą  pan de Tl iouvenel  p rzybra ł  wzglę­
dem Por ty ,  i zalecił mu aby  pozos tał  na tym s a ­
mym kierunku postępowania .  Franc ja gotowa była 
uczynić pewne ustąpienia,  ale od chwili  tego p r a ­
wie wyzwania  rzuconego przez rząd  turecki  przez 

( mianowanie  Reszyda-paszy,  wszelkie uk ła dy  s ta-

on królem. Jednak nietylko na zewnętrznej 
postawie zależało jego pierwszeństwo, ale głó­
wnie na cnotach jego, k tóre okazyw ał dopie­
ro w bitwie. Był on bowiem tak zwrotny jak  
najzręczniejszy skoczek na linie, a przy tem 
tak pewny w nogach, że nigdy nie zdradził; 
jego szybkość i skoki przypraw iały niemało 
osób o znakomitą przegraną; najcięższe tru ­
dy i prace wytrzymywał z najlepszą fantazją, 
podczas bitwy był jakby duszą zrośnięty zBie- 
rzyńskim, a jego osobista waleczność w szar­
żach przechodziła wszelkie pojęcie. Koń ten 
pochodził z dawnego i sławnego stada xiążąt 
Sanguszków, Bierzyński go dostał jeszcze źreb­
cem trzechletnim od xiecia ordynata w prezen­
cie, sam go wychował, wyjeździł, wypieścił, 
przyw iązał i przyzwyczaił do siebie, i nazw ał 
go Ordynatem. Za tego konia, jeszcze kiedy 
Bierzyński służył w chorągwi, pan Proskura 
daw ał mu sześć koni ze swego stada, a P o ­
tocki, starosta smotrycki, tak się zapalił, że 
ofiarował mu wioskę za niego: ale Bierzyń­
ski obudwóch tych panów przeprosił i przy 
koniu pozostał. Nie byłby go też oddał za ża­
dne skarby, bo nie znał nigdzie lepszego ko­
nia; na nim wszystkie odbyw ał kampanie 
przyw iązał się z takim do niego przesądem



ły  się znacznie trudniejszemu i zdaje się ze to nie­
jakie  zerwanie s tosunków  dyp lom atycznych  prze­
dłużyć się na pewien czas.

— Adm inis tra tórow ie  banku francuzkiego p rzed ­
stawili się dziś w Compiógne. Przedwcześnie  ro ­
zeszła się wieść, ze ra d a  banku zamierza p o d w y ż­
szyć stopę eskonta  na  8 */’ pCt. skutkiem zarządze­
n ia  w tym względzie banku  angielskiego. W ieść  
ta  ,.powtarzamy była przed wczesną, jednakże  w i­
zy ta  adm inis tra torów  banku w Compiegne, miała 
j a k  się zdaje na celu, usprawiedliw ienie  potrzeby 
podobnego kroku, lub upoważnienia banku  do 
przedsięwzięcia innych środków , k tóreby  mogły 
zaradzić niepom yślnym  stosunkom  obecnego p o ­
łożenia. M iędzy teini środkam i w ymieniają opłatę 
3 %  od złota i s rebra  w yprow adzonego  z Francji. 
Zdaje  się jed n ak  że żadna z propozycji p rzeds ta ­
w ionych przez adm inis tra torów  banku nie zos ta ­
ła  p rzyjętą  przez Cesarza, i nateraz w szystko  p o ­
zostaje in sta tu  quo. (Ind. Belge.)

X I F Z T W A  N A D D U N A JSK IE .
W  pryw atnej korrespondencji z Ja s sy  21go paź­

dziernika do dziennika G wiazda Dunaju, zn a jd u ­
je m y  wiadom ości względem prac  d y w a n u  m ołda­
wskiego.

N a  posiedzeniu w zeszłą środę, nasze zgrom a­
dzenie radzące, podniosło się do wysokości sw o ­
je j  inissji, okazując się wiernym organem opinji 
publicznej.

Zaraz po apelu imiennym, depu tow any  drobnych  
posiadaczy okręgu Romano wszedł na mównicę i 
zaproponow ał zgromadzeniu projekt adressu  dzięk­
czynnego dla m ocarstw  które  podpisa ły  t ra k ta t  pa­
ry  z ki.

R o zp raw y  uznane zostały  za naglące i wniosek 
przyjęto  jednogłośnie  w pośród okrzyków  trzy-kro- 
tnie pow tarzanych: N iech,żyją mocarstwa g w aran­
tujące! '

Ro tem głosowaniu  depu tow any  okręgu Doro- 
hoio zażądał głosu aby rozwinąć propozycję, iżby 
Zgromadzenie pozwoliło odczytać projekt ogól­
nych  życzeń. Zgromadzenie pozwoliło i mówca 
odczyta ł swój projekt.;

Następnie  trzej deputow ani zażądali na tychm ia­
stow ego roztrząsania. D epu tow any  okręgu R o m a ­
no wszedł powtórnie  na mównicę i w długiej mo­
wie w której zarów no okazał się pa tr jo tą  i p raw o­
znawcą, rozw inął rozmaite części projektu.

Zupełnie n iespodziew ana okoliczność, obudziła  
żywe zajęcie temi rozprawam i. D w udziestu  czte­
rech  było obecnych depu tow anych  i dw óch  tylko 
pow stało  żądając przedstawienia  propozycji prze­
ciwnej tej k tó rą  roztrząsano. Jednym  z tych  de­
p u tow anych  był zastępca b iskupa djecezjt R om a­
no, zasiadający w zgromadzeniu jak o  jeden z re ­
prezentan tów  praw  wyższego duchow ieństw a, d ru ­
gim logotet A lexander Balsz, depu tow any  wiel­
kich właścicieli z okręgu Patna.

W e d łu g  regulaminu w otow anego na pop rze­
dnich posiedzeniach, taka  ty lko propozycja  może 
być przypuszczoną do odczytania, k tó rą  popiera 
przynajmniej pięciu depu tow anych , a pan Balsz 
znalazł jednego ty lko  ze swoich kolegów do po-

iż się nie w ahał utrzymywać otwarcie, że kie­
dy w tylu potyczkach i bitwach nie został je ­
szcze ani razu ranionym, ma to do zawdzię­
czenia tylko swemu ordynatowi. To też przy 
jego znanej nam już do przesądów  skłonności, 
służba wojenna bez ordynata zaledwieby mu 
była możebną...

Teraz wszakże przyprowadzono mu go i po­
dano w ten moment. Kiedy go dosiadł, rycer­
ski koń wspiął się wspaniale, spojrzał rozw ar­
łem okiem na formujące się w dali szeregi i 
parsknął silnie dwa razy. W  młodym m ar­
szałku fantazja jeszcze się lepiej podniosła, 
jakoż rzekł zaraz do otaczających go ofice­
rów:

— Kiedy Ordynat parska, będziemy mieli 
gości dziś niezawodnie — i przyjmiemy ich 
dobrze.

To rzekłszy, ruszył ze swoim sztabem i za­
czął objeżdżać szeregi.

W szystko było w jaknajwiększym porządku. 
Szeregi pełne, broń czysta, twarze wesołe, 
duch jaknajlepszy. Objazd ten skończył się 
w pół godziny, poczem Bierzyński wyjechał 
ze sztabem swoim na miejsce cokolwiek wyż­
sze i ztąd wydając rozkazy, obznajmiał zaraz

parc ia  jego propozycji. Zgrom adzenie  zatem m ia­
ło p raw o  uiepozwolić odczytać  kontr-propozycji. 
Ale au to r  propozycji sam prosił zgromadzenia aby 
uczyniło wyjątek na korzyść  dw óch  ja w n y c h  prze­
ciwników unji i zgromadzenie przychyliło  się do 
p rośby  liberalnego mówcy.

P a n  Balsz zatem odczytał sw oją  kontr-propozy- 
cję, oświadczając że opiera się po łączeniuX ięztw , 
ponieważ przywileje poręczone M ultanom  przez 
sułtana, są  daleko korzystniejsze niż przywileje 
wołoskie. Oprócz b iskupa Hertnozio, nikt nie zgo­
dził się ze zdaniem p. Balsz i izba uznała ustęp  ten 
za zakończony i p rzystąp iła  do w otow ania  imien­
nie nad  propozyc ją  depu tow anych  unjonistów.

K ażdy  z depu tow anych  p rzystępując  do biura  
izby, m otyw ow ał swoje wotum za lub przeciw p ro ­
pozycji i kładł swoje nazwisko na trzech ak tach 
spisanych  na pargaminie, z k tórych  jeden  miał być 
dołączony do w yw odu  słownego posiedzenia, d r u ­
gi złożony na wielkim ołtarzu katedry , a trzeci 
przeznaczony dla arch iw ów  publicznych.

Całe zgromadzenie glosowało za propozycją , 
z wyjątkiem  dw óch powyżej wymienionych człon­
ków pp. Balsz i b iskupa Hertnozio.

Powiedzieliśmy że każdy depu tow any  p rzys tę ­
pując  do biura zgromadzenia, przemówił kilka słów 
względem swego wotum, większa część dep u to w a­
nych  wieśniaków zam iast podpisu, przykładała  
pieczęcie niebieską fa rbą  i każdy  pow tórzy ł jakie  
przysłowie ludowe, i tuk jed en  powiedział Noroc 
baon (dobrego powodzenia); inny życzył spre ve- 
rinica pom m enire(wiecznej pamięci temu czynowi); 
inny znów powiedział noi nu scim u a our a  d a r  Do- 
m nedieu nu se va indura  (nie umiemy perorow ać, 
ale Bóg nas wysłucha).

M etropolita  k tóry  p reżydow ał na posiedzeniu i 
ostatni położył swój podpis, ale na czele nad in- 
nemi, doda ł  do swego w otum  te w yrazy :  Unde e 
turm ą, acolo e s i  P a sto m 'l. Tam  gdzie trzoda, tam 
też i pasterz.

N astępnie  p rezydu jący  pow sta li  ogłosił, że zg ro ­
madzenie jednozgodn ie  z wyjątkiem  dw óch  tylko 
głosów, oświadczyło następujące życzenia n a ro ­
dowe:

1. Uszanowanie praw  X ieztw a w edług  kap i tu ­
lacji is tniejących z Portą.

2. Połączenie Multan i W ołoszczyzny  w jedno  
państw o  pod  nazwą R um anji  i pod  berłem zacho­
dniego monarchy.

3. Jedno  zgromadzenie p raw odaw cze tak  u ło­
żone aby  należycie reprezentow ało  interesa na»odu.

4. N eutra lność  i nienaruszonośó nowego p ań ­
s tw a  pod formalną gw arancją  państw  europejskich.

Po  tein wszystkiem deputow ani i publiczność 
z galerji, opuścili salę w śród  w iw atów  i długich  
okrzyków . W je d n e j  chwili rozeszła się w iadomość 
po całem mieście i powietrze zadrżało od okrzyków: 
Niech żyje unja. Jednocześnie dzwony w szystk ich  
kościołów w edług  starożytnego zwyczaju zagrżmia- 
ły  silnie, donosząc  ludow i całemu, że jego głó­
wne życzenie jednogłośnie  wyrażone zostało przez 
organ zgromadzenia ad hoc. Przez całą resztę dnia 
miasto przybrało postaw ę uroczystości narodowej.

głównych dowódców ze swoim planem na 
dzisiaj.

Plan ten był taki sam prawie jak go się 
wojski domyślił. Każdy obznajmiony z miej­
scowością tutejszą musiał go się domyślić, bo 
w ynikał on po prostu z natury rzeczy. W oj­
sko więc całe zostało podzielone na trzy o d ­
działy. Pierwszego z nich, to jest środkow e­
go korpusu, komenda została powierzoną 
Dzierżanowskiemu, lewe skrzydło oddane pu ł­
kownikowi Bogusławskiemu, który uBierzyń- 
skiego nosił tytuł jenerała, — praw e zaś Zem- 
brzuskiemu. Zembrzuski nosił także tytuł je ­
nerała, chociaż funkcjował zwykłe jako obo- 
źny i rzadko kiedy ważniejsze spraw ow ał ko­
mendy; tutaj jednak dostał tak ważne dowódz­
two dlatego, iż najpierwej praw e skrzydło 
m iało funkcjować tylko odpornie, a powtóre 
że praw e skrzydło miało być niejako zasłoną 
zamku, a do spełnienia takiej biernej czynno­
ści, do której więcej trza było stateczności niż 
gorącej odwagi, sędziwy oboźny zdaw ał się 
Bierzyńskiemu najlepszym.

Stanowiska dla tych oddziałów zostały tak ­
że tak oznaczone, ja k  to przewidział wojski. 
Wszystkie trzy miały się cofnąć ku drodze,

D eputow ani przyjęci p rzy  wyjściu z sali zgro­
madzenia pełnemi zapału okrzykam i,odprow adzili  
metropolitę  aż do pałacu arcybiskupiego. Pow óz 
p ra ła ta  otaczały niezmierne t łum y ludu. Z metró- 
polji lud udał się do mieszkania deputow anego Do- 
rohoio, k tó ry  wziął inicjatywę w wyrażeniu po­
wszechnego życzenia,— tu podziękow ano mu peł­
nemi zapału okrzykami.

W spania łe  słońce oświeciło ten piękny dzień, a 
wieczorem miasto było ilłuminowane rów nie ja k  
w'szystkie główne miasta prowincji, do k ąd  te legraf  
zaniósł ra d o sn ą  wiadomość.

Ną posiedzeniu dnia 2 Igo października, zg ro ­
madzenie mianowało kommissję złożoną z siedmiu 
depu tow anych  do zredagow ania  program u innych  
życzeń m ających  być objawionemi.

Do do kwestji politycznych, zgromadzenie bę­
dzie zawsze jednozgodne, ale co do kwestji refor- 
my socjalnej, obecnie już  je s t  ono podzielone na 
d w a  s tronnictwa. Z jednej s trony  są  stronnicy znie­
sienia pańszczyzny i poddaństw a , z drugiej s tron­
nicy zachow ania  wszelkich przywilejów właścicie­
li ziemskich. W alk a  będzie żywa i tu  to będzie 
można osądzić  praw dziw ych  pa tr jo tów . Nie po­
trzebujemy tu mówić że unjoniści liberalni niechcą 
ustąpić  co do usamowolnienia włościan.

Zgromadzenie ja k  się zdaje w ciągu trzydziestu  
dni ukończy swoje prace, bo ma ty lko w skazać  za­
sady  organizacji, nie zaś uk ładać  p raw a  i w p ro ­
wadzić  reformy. T a  rola pozostaw ioną będzie p rzy ­
szłym praw odaw com  narodow ym .

Kongres zatem niedługo będzie mógł zająć się 
formalnie kw estją  organizacji przyszłego rz ą d u  
Xięztw.

M iędzy szezegółoweini życzeniami któremi naj­
bardziej zajmują się obecnie, p rzytoczym y życze­
nie aby m ocarstw a wyznaczyły kommissję do sp ro ­
stow ania  linji granicznej od s trony  Austrji  i T u r ­
cji. A ustr ja  ciągle w ciska  się za granicę m o łdaw ­
ską  tak że właściciele dób r  pogranicznych zmusza­
ni byw ają  opierać się siłą rozstaw iającym  pikiety. 
Dzienniki wiedeńskie podniosły n iedawno tę kwe- 
stję oznaczenia ściśle granicy  i ich pogróżki s p ra ­
wiły tu  bardzo żywe wrażenie, co daje zgrom adze­
niu pow ód  do w yrażenia  s w o ic h  życzeń w tym 
względzie._________________________ (Ind. Belgflj

J A N  Z I Ó Ł K O W S K I .
( D o k o ń c z e n i e ) .

—  A wasz ekonom nazyw a się po imieniu i n a ­
zwisku panem  ekonomem— i basta! wszak tak?

—  O co nie, to nie W . sowietniku! Na w szy s t­
kich jego  dyspozycjach  stoi wyraźnie p o p isano :  
Śliw iński.

—  T o ś  piśmienny?
— I nie, wielmożny panie. Ale rodzic mój pi­

śmienny i w yuczył mię: że jeźli — po w iad a  —  na 
k tórym  deputacie nie podp isany  sain pan Śliwiń­
ski, ot z tak im — widzisz tu ośle! —  ja k  czarcia ła ­
pa  kulasem, to żebyś ani mnie ro d zo n em u  nie w a ­
żył się dać w stępu  do lasu.

—• W iadom o nam że nie jesteś jed en  z rodzeń­
stwa.

prowadzącej od chaty Barnaby do zamku, 
przejść przez nią i zająć miejsce takie, ażeby 
przez nieprzyjaciela, przychodzącego drogą 
od północy, nie mogły być odrazu widziane. 
Do tego ukrycia się służył wybornie las brzo- 
zowy, rozścielający się po tamtej stronie dro­
gi poza chatą Barnaby i przy niej. D zierża­
nowski miał więc stanąć na środku a  przy nim 
armaty, — przy samym lesie i ile możności 
w lesie Bogusławski, a to nawet w ten spo­
sób, ażeby zostawił wolne pole działaniu a r ­
mat, k tóre miały rozpocząć bitwę, — Zem­
brzuski miał stać ile możności skupiony a  ro ­
zwinąć się w praw o dopiero wtedy, kiedy się 
nieprzyjaciel pokaże. Bierzyński zaś sam, od­
dzieliwszy dla siebie cztery szwadrony wybo- 
rowćj jazdy, miał zająć stanowisko tuż przy 
Dzierżanowskim we środku, już dlatego, aby 
mógł tem łatwiej spraw ować główną komen­
dę, już nareszcie dlatego, aby tem raźniej mógł 
przybyć z sukursem tam, gdzieby tego była 
potrzeba.

(D alszy ciąg  nastąpi.)
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—  A juźci nie jeden. B ra t  s tarszy  Alexander, 
m łodszy  Mikołaj i najm łodsza  s iostra  Anna. Jak  
m a być  nie wiadom o, kiedym to w szystko  j a k  na 
spowiedzi opowiedział w Chęcimie.

—  I z  całego twojego życia, j a k  zeznałeś w  p o ­
licji chocimskiej, nic zgoła więcej nie zostało  ci 
w  pamięci?

—  Święta  p ra w d a  wielmożny panie! W ik c ia  
zczarowała mnie z kretesem, a ostatek pamięci wy- 
pap ró szy ła  burza.

—  W i ę c  ja k o  włóczęgę w ypadn ie  cię odesłać  
na Syberję.

—  I nie wielmożny sowietniku! p rosiłbym  łaski 
i miłosierdzia, choćby  ciupasem na Sadogórę! 
(klęka i płacze),

—  T o  w skaż że nam drogę do tej Sadogóry .
— O 500 w iorst w p ro s t  od Ameryki...
—  T o  ostatn ia  tw oja  odpowiedź?
—  W ielm ożny panie! Jaśn ie  wielmożne moje 

pany , ojce i dobrodzieje! Com j a  kom u winien, 
przewinień? Za co już tyle  czasu pokutu ję  na o b ­
cej stronie! Czy b y ła  w ola  boża pokarać  mię po 
rozumie? czy na takich  ludzi człek pop ad ł  w tym 
opętanym  Chęcimie! O! czemu mię lepiej burza 
nie by ła  zatopiła  na  samym ś ro d k u  morza! Czemu 
ta  święta słoneczna sobo ta  nie zaćmiła się by ła  d la  
mnie na  wiek wieków!!!

O desłany do szpitala Z iółkowski przez k i lka  
miesięcy nie okazał żadnych  znaków  obłąkania , 
ani rozstro jonego  ’zdrowia: p row adz ił  się cicho, 
ulegle, potulnie z towarzyszami, ale i w poufnych  
p rzed  nimi zwierzeniach, i w zeznaniach u rz ę d o ­
w ych , ilekroć go pow oływ ano, zam ykał się w je- 
dnem i tem samem kółku, otaczał się S adogórą ,  
J a sn o g ó rą  i Z ło togórą ,  a w osta tecznych  razach  
miał na pogotow iu  W ikcie , lub  w ypuszczał na 
h a rc  burzę.

Nakoniec władze miejscowe, p rzy  coraz zmniej­
szającej się obawie, aby  to mogła być  ja k a ś  w y ­
rach o w an a  p rzeb ieg ło ść , a polegając z drugiej 
s trony  na zdaniu lekarzy, że bliżej je s t  to rodzaj 
monomanji, spow odow any , j a k  się zdaje, nieszczę­
ś liw ą miłością, ale dość zresztą niewinnej, u m y ­
śliły obwieścić okólnikami całe in terroga/orium  
sadogórzanina, w  nadziei, czy też k toś choć z tych  
niewielu danych , nie dojdzie w ą tk u  i nie złoży r ę ­
kojmi za b iednym  wyśpiarzem.

Z tą  sam ą myślą , trzym ając  się treści u rzęd o ­
wego okólnika, ty lko dozw oliw szy  sobie z lekka 
ją  odrainatyzow ać, zanosimy prośbę  do Redakcji 
K roniki o pow tórzenie  powieści Ziółkowskiego, 
przez wzgląd, że obwieszczenia gubernjalne mają 
zwykle obieg ty lko w  obowiązkowem kole czy te l­
ników, a M azowsze najp raw dopodobn ie j musi być 
rodz inną  kolebką więźnia z S adogóry .  Dla ulże­
nia przecież jego  doli, dość b y ło b y  jednego  wia- 
rogodnego  świadectw a, chociażby ty lko  o jego  
excentryczności. Zkąd inąd , fakt sam i jak o  stu -  
djum  fizjologiczne i jak o  p rzypadek  p raw ny , zd a ­
je się nam zas ług iw ać  na uw agę  i wyświetlenie. 
U p a try w a ć  jego  po d s taw y  w obm yślonem  posta ­
nowieniu i zlej wierze, ledwie źe się nie godzi, 
p rzy  oczywistem ubóstw ie  duchow nem  tego cz ło­
wieka; aby zaś to  być miała p rzyb rana  i u trzy m a­
na  prosto ta , temu wręcz zaprzecza cyklopiczna 
s t ru k tu ra  samego pomysłu. W reszcie , jakkolw iek  
wielu B a m u m  om nie p rzestaje  dość  nieźle dziać 
się na świecie, p rzypuścić  jednak ,  ab y  k o rz y s ta ­
j ą c  z zagłębienia się w spekulac jach  naszego wie­
ku, posuną ł  k toś  żart n ad  nim aż do tego s topn ia  
i aby  tym  żartownisiem mógł być p raw y  i ognisty  
sy n  M azowsza, ależ by to znaczyło. Bóg widzi, 
podp isać  na siebie i zaoblatowaó .,... Nie dopow ie­
my, bo też n ik tby  nas pewnie nie dosluchal!

W ierzy m y  więc z miejscowem consilium  lekar- 
skiem, że je s t  to Sobie raczej jakaś niewinna hal- 
lucinacja  veł monomanja, m ówiąc tym przedzi­
w n y m  terminem technicznym, z k tó rym  o d  n ie ja­
kiego czasu tak  spokojnie je s t  medycynie, j a k  na 
sumieniu spraw iedliw ego. Lecz czyliź to określe­
nie u ła tw ia  w czemkolwiek kwestję na drodze  p ra ­
wa? Owszem, zda  się nam, je s t  to taki dogodny  
w ynalazek  nietylko dla  prześwietnego fakulte tu ,  
ale i na rzecz w szystk ich  bez w y ją tk u  naruszycie- 
li prawa, że ostatni na tychm ias t i od  razu  poznali 
się na jego wartości. O dw ołu jem y  się w tej mie­
rze do w spółczesnej kroniki sądowej, zwłaszcza 
zagranicznej.

Nie l iczym y  do tej kategorji naszego w yśpiarza, 
p o w ta rz a m y  to przekonanie. Ale bardzoż to lżej, 
a n a w e t  k to  wie czy nie trudniej jeszcze p ro ced u ­
rze sądow ej z monomaoem o dobrej wierze, po d o ­

bnym  jak  Ziółkowski? Najprzebieglejszy oszust, 
jakko lw iek  by łby  panem swej roli, prędzej czy pó­
źniej usidlić się m usi w obec świętej p ros to ty  p ra ­
w dy , bo każde jej s łow o bierze za podstęp  i us i­
łuje  osnuć przeciw-ehytrością , zd radza  się więc 
sam ą sz tuką  i usiłowaniom; ale tak a  szczera, d a ­
jąca  się czuć p ros to ta ,  zamknięta ja k b y  w zacza­
ro w anych  granicach i mimo to, każąca się d o m y ­
ślać jakiejś ukrytej pobudki, dla której sama się 
oddaje  w ręce sprawiedliwości,  a przecież nie 
drgnie żadną cho rą  fibrą i nie w yspow iada  swej 
moralnej bo leśc i—jakże  znowu da się odgadnąć, 
obwinić, lub rozgrzeszyć na zasadzie prawa?

O pow iadanie  tego więźnia ujęło nas  jeszcze sa ­
mym, że tak  powiemy, kolorytem  monomanji. T a  
Sadogóra, Jasnogóra , Ziuto gór u, jakże  daleko mi­
lej w y g ląd a ją  w  naszych oczach od  A tla n tyk i , 
B a ra tarji, choćby naw et Golkondy? Cała podróż  
tej chorej wyobraźni, jakk o lw iek  pom yślana  in- 
stynk tow ie  i odb y ta  bez kom pasu, tchnie ja k ą ś  
tęsknotą ,  niewątpliwie poetyczną. D o p ra w d y  je s t  
w niej coś tak niebezpiecznie usposabia jącego  do 
marzeń, źe czemu by też to np., myśliliśmy, komuś
0 mocniejszych skrzydłach  nie zwiedzić tych w ysp  
fan tastycznych  i nie podać  choć wieści jakiej sa- 
dogórzanom  o przygodzie ich ziomka? Przecież to 
tylko nie spełna j a k  na trzy  doby  lotu.

John of Dycalp.

D O N l E U £ I l A .
N akładem  xięgarm  H. NATANSONA przy ulicy Kra- 

kow skie-Przedm ieście N ro 442 na lem  piętrze, w y­
szła część trzecia tomu Igo serji 2ej, „R ozryw ek dla 
młodocianego w ieku.“ Dzieło zbiorowe obejmujące p o ­
wieści, podróże, literaturę i rozmaitości, przez Sew e­
rynę z Źochow skiclr Pruszakow ą. Cena prenum eraty 
na 5 tomów w W arszawie rs. 4 kop. 50, w Królestwie 
z p rzesy łką pocztą rs. 5 kop  25, do C esarstw a w oso­
bnych kopertach  rs. 6 kop. 25. Prenum erow ać również 
można we w szystkich xięgarniach W arszaw skich i na 
prowincji, po tejże samej cenie. (Ner 454.— 1).

Towarzystwo tirowi żelaznej War­
szawsko- U4 iedeńskiej.— Stosow nie do 
§ § 15 i 16 u s ta w y  to w arzy s tw a  N a jw y ż e j  w  dniu 
28 września (10 października) r. b. zatwierdzonej, 
w zy w a  w szystk ich  k tó rzy  udzielili podp isy  na 
akcje, o wniesienie opłaty  r.a p ierw szą ratę,
w sumie dziesięć rubli srebrem na 

jetluę akrję,
a to w  przeciągu czasu o d  dnia  28 l i s to p a d a  (10 
g rudnia) do 8 (20) g rudn ia  1857 r., bądź  w p ro s t  
do kassy  głównej tow arzy s tw a  w  W arszaw ie ,  
w dw orcu  kolei żelaznej, bądź  do k assy  to w arzy ­
s tw a  ban k u  szląskiego (scklesischer B ank-terein) 
w W roc ław iu ,  za o trzym aniem  przepisanego ty m ­
czasowego kwitu, czyli pośw iadczenia  na akcję .— 
W a rsz a w a  dnia  21 października (2 l is topada) 
1857 r. _________________ (Ner 455 .— 1).____

Towarzystwo drogi żelaznej War- 
szawsko-Bydgoskiej.—Stosow nie  do § § 
15 i 16 u s taw y  to w arzy s tw a  N a jw y ż e j  w  dniu  28 
września  (10 października) r. b. zatwierdzonej, 
w zyw a w szystk ich  k tórzy udzielili p odp isy  na ak- 
c j e .o  wniesienie opłaty  na  p ie rw szą  ratę, 
w sumie dziesięć rubli srebrem na 

jedną akcję, 
a to w  przeciągu czasu od dn ia  28 l is topada  (10 
grudnia), do 8 (20) grudn ia  1857 r., bądź  w p ro s t  
do kassy  głównej tow arzystw a , w W arszawie, 
w dw orcu  kolei żelaznej, bądź  do k a ssy  to w a rz y ­
s tw a  banku szląskiego (.*chlesischer Bank-veretn ) 
w W rocław iu , za otrzymaniem przepisanego ty m ­
czasowego kwitu, czyli pośw iadczenia  n a  akcję. 
Od op ła ty  obecnej liczyć się będą  procenta , na  
rzecz akcjonarjuszów , w  stosunku 5 od  s ta  rocz­
nie, od dn ia  28 lis topada  (10 grudn ia)  1857 roku . 
W arszaw a  dnia  21 października (2 l is topada) 
1857 r. (Ner 456.— 1),

F o r t e p j n n ó w  r u n ic z n y c h
p rzy  u licy  Miodowej Nro 4 84 w domu H ryniew icza . 
świeżo skom ple tow any  z najsłynniejszych fab ryk  
poleca się wyborem: Fortepj-inÓW koncerto ­
w y c h  i sa lonow ych, z m echaniką  angielską i nie­
miecką,— Pjitnin rozmaitej konstrukcji .— Or­
ganów i Melodikonów dla  K O ŚC IO Ł A
1 S A L O N Ó W , o 1, 2, 4, 5 i 6ciu głosach, w  cenie 
od  rsr. 75 do rsr. 450, posiada  również inne in- 
s tram enta  jako to :  Piano-mccaniquc. €>r- 
Kuc-meraniciuc czyli antiplionel. Pia-

no - orgue, Orgue - pbyslmrinonica  
Orrbestrjon i t. p. (Ner 437.— 2).

T o l i i m i m i  Ł e g u m ,  S y r c n i u s z ,  ICi—
b i j i l  T e o d o l i t y .  1 5 6  1. K ilka pism Orzecho­
wskiego, G łogowczyka, Jana zeStobnicy. Załaszowski, 
M iechowita i różne inne są do nabycia, za zgłoszeniem 
się frankowanem do pana:

Kreide w Berlinie S tralauerstr. 18'
(Ner 4 4 9 .- 2 ) .

P R Z Y JE C H A L I  DO W a r s z a w  y  Wolski Leon ob. z Mogiel- 
Brochocki Konst. oby. z nicy nr 601, Bogusławski 

W ilna nr 414, Cielecki Ste- Benedykt urzęd rządu  gu- 
fan oby. z Sojek n r 414 , bernialnego z K arlsbad nr 
Drzewiecki Emiljan oby. z 2391, Dembińska Aniela 
Żyrzyna nr 387, deFleury zo n aexpedy to raso lizK ra- 
hr. z Stelinachowa nr kow a nr 779, Prendowska 
603, Głuszyński porucz. K oleta oby. z D rezna nr 
z K ijowa n r 414, Gniazdo- 413, Wojczyński Stef. ob. 
wslci M arcin ob. z Czarno- z P aryża nr 670. 
stów a nr 2768, Gregoro- w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .  
wicz Stan. ob. z Z łotopo- Andrzejkowicz R yszard
lic nr 584, Józefowicz Ig. ob. do Brześcia Lit., Bło- 
obyw. z Sońska nr 1346, ciszewski Alex. ob. do Ol- 
Kierbedź podpułkow nik  z szewnicy, Chmielewski Ale- 
Kijowa nr 414, Kretkowski xander oby. do Uściługa, 
Emiljan oby. z W ięcław ie Dąbrowski Alex. oby. do 

58 4 , Kurdwanowski Łęczycy, Górski M ichał ob.
Djonizy obyw. z Osin nr 
584, Łubieński W ład. hr. 
z D obrzelina nr 1245, M a­

do Sw ierszyna, Lasocki 
Ant. obje do Biernat, Mi- 
nasowicz Tomasz oby. do

kowski Jan  oby. z P raw dy W oli M ystkowskiej, My- 
nr 556, Osławski Ign. ob. cielski Stan. hr. do Lubar-
z Janow ca nr 634, Okęcki towa, Przeradzki Juljan
Teofil obyw. z P łocka nr ob)'. do K ondrajca, Szer-
585, Psarski Stan. obyw. szeński Bolesław ob}'. do
Z Jeżow a Jnr 614, Skomo- W iskitna: Szawłowski Ed-
rowski W alenty ob. z Lu- w ard ob. do Osieka, Kije-
blina nr 634, Sumiński Jan  wski Jan  oby. do Paryża,
obj'. z G łaznowa nr 556, X. Baranowski biskup-su-
Tizenhans Rejnhold hr. f r t^ .n  djeceźji Lubelskiej
z gub. W ileńskiej n r 414, do Częstochowy.

—  W czoraj przyjechało do W arsza’ y koleją żela-

IABJSIS U I E Ł U Y  W  A BIS5KA W S H I K J .
dnia 10 Listopada 1857 roku.

żądano płacono
YI o  n  e  t  y . Rs. | kop. Rs. | kop j

Pół-imperjały rossvjskie . . . . , — — 5 48
Dukaty bollenderskie nowe ważne . • — — — —

1” a  p  i  e  r  y .
Obli. skar. (4#/0) za 100 rs. (oprócz kup.) 88 81 88 56
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% s% ) 
Listy zastawne białe 11 okresu (oprócz

—* — —"

kuponu) (4% ) . . za 100 zip. 
Listy zastawne białe III okresu (oprócz

— --- —~

kuponu) (4 °0) . . . za 15 rs. 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz

14 69 14 65

kuponu) ( 4 % ) ........................ — — —
C ert. bauku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — — — —

„ „ lit. B. na 200 zł. bez proc. — — — —
„ „ „ procentowe (5% ) — — — —

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. 
Nowa rossvisk.a pożyczka z roku 1834

oprócz kupouu (5% ) . . . 110 60 — —„ „ n z roku 185o 
Akrje Głóyvnego Tow arzystw a Uossyj-

112 60

skiego dróg Żelaznych, praemium. . . . 
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w Króle­

— ”

stwie Polskiein (3 % ) za rs. 750 
W  e  x  1 e  *  d n i a  9  b .  m .

742 50

B e r l i n ........................ 100 Tal. 2 M. 100 20 — —
......................................100 Tal. k. t. — — —■ —

G d a ń s k ........................100 Tal. 2 M. — — — —
......................................100 Tal. k. t. — — — —

H am burg........................  300 BMk. 2 M. 153 - — — —
L o n d y n ........................1 Ft. St. 3 M. 6 72 — —
M o s k w a ........................100 Rs. k. t. 98 50 — —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 98 75 — —

. . .  v, . 100 Rs. k. t. — — — —
P a r y ż .............................  300 Kran. 2 M. 81 75 — —

„ ..............................  300 Fraa. 1 Al. — — — —
W i e d e ń ........................150 Z ł. R. 2 M. 96 60 — —

W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. —t — — —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 44*/, 
od listów zastawnych kop. 23 

od nowej rossyjskiej p o ż y c z k i  Rs. — kop. 4 0 * / , ,

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro : K atarzyna  córka ban­
d y ty .

Dziś O b r a z y  G e o l o g i c z n e  w sali T o w a ­
rzy s tw a  D obroczynności o godzinie 5tej.

NA ŻĄDANI E PI ERWSZA WYS TAWA

Cykloramy
wojny Krymskiej i innych obrazów. (Ner 336.— 29.J

Dziś do łącza  się T A B E Ł L A  w y g ran y ch  Numej 
rów  4tej k lassy  90tej Loterji  K lassycznej.

W drukarni J. U ngra.— Wolno drukować. — W arszawa dnia 30 Października ( I I  Listopada) 1837 r. — S tarszy  esuzor, F. S o b i e s i r t n ń s


